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  Dla Nikki


  
PODZIĘKOWANIA


Rodzina, przyjaciele i współpracownicy, których kocham i szanuję –
ostatecznie to oni zajmują w moim sercu najważniejsze miejsce. Bez was


Uwięziona pozostałaby jedynie wytworem mojej fantazji. Jestem niezwykle wdzięczna
za…


…wszystkich pracowników Grand Central, dzięki którym współpraca z tym
wydawnictwem jest wspaniała. Są to: Jamie Raab, Emi Battaglia, Beth de
Guzman, Jennifer Reese, Siri Silleck, Liz Connor, która poświęciła
mnóstwo czasu na przygotowanie okładki mojej książki, oraz moja
redaktorka, Karen Kosztolnyik.


…moją agentkę, Angelę Rinaldi, której wsparcie było dla mnie niezwykle
istotne.


…


za odskocznię, jaką stanowiły rodzinne obiady, przyjęcia urodzinowe oraz
szalone niedziele spędzone z Isabelle, Mattem, Graysonem, Nikki i Addym
na oglądaniu meczów pomiędzy zespołami Chargers i Steelers, podczas
których babeczki piekły się w


piekarniku, psy biegały po ogródku i rozkopywały nowy trawnik, a wokół
panował radosny chaos prawdziwego, a nie fikcyjnego życia.


…za Rocky’ego Campbella, mojego doradcę i eksperta w dziedzinie mediów
oraz sprzętów elektronicznych.


…za Margaret Ellen, która zamknęła jeden dom i otworzyła drugi, wybrała
się wraz ze mną w długą w podróż i dbała o


porządek, zachowując przy tym dobre samopoczucie mniej więcej przez cały
proces powstawania książki.


…za Judy Reeves, San Diego Writers Ink oraz kobiety z Arrowhead
Association, które mnie zainspirowały, rozśmieszały i pilnowały, abym
obrała odpowiednią drogę.


I w końcu… za Arta, faceta w kilcie, miłość mojego życia i mojego
bohatera.
  
ROZDZIAŁ 1


Madora Welles miała dwanaście lat, gdy dowiedziała się, że niektóre
dziewczęta mają szczęście w życiu, a innym go brak. W dniu, w którym jej
ojciec wyruszył na pustynię, zrozumiała, że pewnego dnia szczęście po
prostu może człowieka opuścić. Po tym wydarzeniu nie było już tatusia,
który dokładnie w minutę potrafił opowiedzieć historię o Jasiu i magicznej fasoli. Nie było już mamusi, która stała ze stoperem, aby mieć
pewność, że tata nie oszukuje. Szczęśliwe dziewczęta nie miały ojców,
których nastrój potrafił się w ciągu godziny zmienić z wesołego w smutny, ze spokojnego w pełen złości lub płaczu. Nie miały ojców, którzy
zamykali się w szopie i walili młotkiem gdzie popadnie. Szczęśliwe
dziewczęta nie miały ojców, którzy wyszli na pustynię i wpakowali sobie
kulkę w łeb.


Yuma w stanie Arizona – miasto, którego ulice tworzyły siatkę
prostopadłych linii na pustynnej równinie. Jednopiętrowe budynki, bary z fast foodem na każdym rogu, kurz, upał i wiatr, mnóstwo żołnierzy oraz
dość dobra drużyna baseballowa. I to wszystko.


Matka Madory, Rachel, mawiała, że Yuma zabiła jej męża i ją także
wpędzała do grobu. Aby się ratować, włączała telewizor, zanurzała się w historie innych ludzi i w nich się zatracała. Zapomniała nawet o opiece
nad własną córką. Madora miała problemy w szkole, piła, brodziła w rzece
narkotyków, która płynęła przez Yumę, i w wieku siedemnastu lat poznała
Willisa Brocka.


Najlepszą przyjaciółką Madory była Kay-Kay, dziewczyna z rodziny, której
dopisało nieco więcej szczęścia. Gdy dziewczyny przylgnęły do siebie
niczym bliźnięta rozdzielone po urodzeniu, ojciec Kay-Kay zamiast użyć
pistoletu, od kilku lat zapijał się na śmierć. Rachel potrafiła
rozpoznać kłopoty, gdy widziała, jak wchodziły do jej domu, żując gumę i roztaczając wokół siebie zapach papierosów, ale wtedy Madora nie
słuchała już matki. Rachel zasypiała więc przed telewizorem w starym
rozkładanym fotelu, który nadal pachniał Old Spice’em.


Madora i Kay-Kay oraz chłopak o imieniu Randy, którego jakiś daleki
znajomy posiadał samochód, pojechali na pustynię na południe od Yumy.
Słyszeli, że w pobliżu granicy znajduje się imprezownia, w której można
nieźle się zabawić. Rachel wielokrotnie powtarzała córce, aby trzymała
się z dala od granicy, ale po samobójczej śmierci ojca życie Madory
polegało jedynie na ucieczce i buncie, a na myśl o narkotykach i miejscu
oddalonym od domu czuła podekscytowanie. Przed pojawieniem się
motocyklistów dobrze się bawiła: popijała bourbon z butelki i paliła
trawkę. Postępowała według wskazówek Kay-Kay. Podświadomie naśladowała
przygarbioną i zmęczoną życiem postawę przyjaciółki, pilnowała, aby zbyt
często się nie uśmiechać czy nie śmiać się za głośno. Prawdę mówiąc, na
imprezach takich jak te nie panował zbyt radosny nastrój, a rozmowy
zwykle ograniczały się do obrażania innych, przechwałek, kłótni,
bezsensownego użalania się i porównywania: tej nocy do poprzednich lub
tej trawy do towaru, który palili w zeszłym tygodniu.


W wieku siedemnastu lat Madora nie mogła się poszczycić umiejętnością
introspekcji czy też analitycznego myślenia, ale zdawała sobie sprawę z tego, że różni się od Kay-Kay oraz otaczających ją nierobów. I bardzo
tego żałowała. Chciała pozbyć się cech, które upodabniały ją do ojca –
była pełną nadziei marzycielką, osobą wypowiadającą życzenie na widok
spadającej gwiazdy. Tamtego wieczora podczas imprezy na pustyni
próbowała odsunąć od siebie kłębiące się w głowie romantyczne
pragnienia. Nie przeszkadzało jej, że szanse na powodzenie były nikłe.
Wyobrażała sobie przystojnego chłopaka, który wchodzi do środka i spogląda na nią tak, jak kiedyś ojciec, a ona czuje się najszczęśliwszą
dziewczyną na świecie.


Zamiast tego pojawili się motocykliści. Podniósł się zgiełk, a powietrze
zadrżało. Muzyka stała się głośniejsza i stara rudera zaczęła wibrować
od basowych uderzeń.


Kay-Kay przysunęła usta do ucha Madory. W jej oddechu czuć było ciężki
zapach whiskey.


– Zrobię to. – Panował taki hałas, że musiała powtórzyć. – Ci faceci
przywieźli crack. Zamierzam go spróbować.


Madora przez cały wieczór piła alkohol i paliła marihuanę, więc słowa
przyjaciółki dotarły do niej jedynie częściowo. Ale skoro Kay-Kay
zamierzała coś zrobić, ona także.


– Idę z tobą.


Udały się do pomieszczenia na tyłach budynku, gdzie usiadły na podłodze
naprzeciwko brodatego mężczyzny ze złotym zębem na przodzie, który
przedstawił się jako Jammer. Mężczyźni i dziewczęta – z długimi włosami
lub ogoleni na łyso, z kolczykami, tatuażami i w skórzanych kurtkach,
wszyscy obcy dla Madory – siedzieli oparci o siebie, stali lub kucali
przy ścianie. Jammer miał na sobie czarny T-shirt, tak obcisły, że
podkreślał jego przerośnięte mięśnie na ramionach i klatce piersiowej.
Jego dłonie były upstrzone strupami po oparzeniach. W pewnym momencie
wyciągnął sześciocalową fajkę zakończoną szklanym zbiorniczkiem i podsunął pod niego płomień zapalniczki, uważając, aby nie miał on
bezpośredniego kontaktu ze szkłem. Jednocześnie zaczął przekręcać fajkę.


Madora wpatrywała się zafascynowana, jak bladożółta kostka w zbiorniczku
się rozpuszcza. Poczuła, że boli ją warga, i wówczas zdała sobie sprawę,
że cały czas ją zagryza. „Nie powinno mnie tu być” – pomyślała i spojrzała na Kay-Kay. Gdyby tylko koleżanka dała jej najmniejszy znak,
że chce wyjść, Madora w jednej chwili zerwałaby się na równe nogi. Ale
Kay–Kay siedziała pochylona w przód, zahipnotyzowana widokiem fajki
obracanej w dłoni Jammera, a na jej dolnej wardze zawisła kropla śliny.


Pozostałe osoby w pomieszczeniu paliły wspólnego skręta i rozmawiały
ściszonymi głosami. Co jakiś czas do Madory docierał czyjś śmiech. Drzwi
prowadzące do pozostałej części domu były zamknięte, ale siedząc na
podłodze, czuła dudnienie muzyki. W zadymionym pokoju jej oczy łzawiły,
a wzrok się rozmywał. Jakiś mężczyzna przykucnął obok, przyciskając
kolano do jej pleców. Następnie złapał ją za ramiona i dał znak, aby
odchyliła się do tyłu.


– Odpręż się, mała. To ci się spodoba.


Jammer wyciągnął fajkę w kierunku Madory, a Kay-Kay trąciła ją
delikatnie łokciem i uśmiechnęła się szeroko, próbując dodać jej odwagi.
Madora pomyślała wówczas o przyjęciu urodzinowym, o chwili pełnej
wyczekiwania tuż przed pojawieniem się tortu ze świeczkami oraz gromkim
Sto lat.


Mężczyzna pogładził ją po ramieniu, a następnie przesunął dłonie ku
górze i wplótł palce w jej włosy.


– Nie bój się – wyszeptał. – Zaopiekuję się tobą.


Złapała fajkę pomiędzy palce i wsadziła ją do ust. Zaciągnęła się i w tym samym momencie w jej głowie ponownie pojawił się obraz urodzinowego
przyjęcia. Zobaczyła ojca trzymającego tort. Znowu miała sześć lat i wierzyła, że tatuś bez względu na wszystko zawsze będzie przy niej.
Poczuła ucisk w gardle, uniosła dłoń do góry i upuściła fajkę na
podłogę. Ktoś krzyknął, a w jej głowie eksplodowało białe światło. Nie
było już ani krzyku, ani rozmów, nie było muzyki. Czuła jedynie piekący
ból, jakby jej głowa była jajkiem, którym ktoś cisnął o ścianę.


Z trudem wstała, ale już po chwili osunęła się na kolana. Ponownie
stanęła na nogi, lecz ktoś złapał ją i przycisnął do ściany. Na
T-shircie poczuła czyjeś dłonie. Zaczęła odpychać je rękami, próbowała
krzyczeć, ale głos uwiązł jej w gardle i płucach. Jeszcze więcej dłoni
złapało ją za ramiona i pociągnęło przez pokój. Ze stóp spadły jej
baleriny, a gołe pięty szorowały po popękanym linoleum. Drzwi się
otworzyły i poczuła podmuch świeżego powietrza. Ktoś popchnął ją na
krzesło i opadła na nie twardo, próbując złapać oddech.


Usłyszała czyjś pomruk.


– Zostań z nią.


– Jasna cholera, wszystko w porządku? – Głos Kay-Kay dobiegał jakby z oddali.


Poczuła skurcz w lewym policzku i nie potrafiła opanować mrugania
powiek.


– Chcesz, żebym zadzwoniła po twoją mamę? Jezu, Madoro, przecież nie
poproszę, aby tu przyjechała.


Madora chciała powstrzymać drżenie mięśni, ale jej dłoń nie potrafiła
odnaleźć twarzy.


– Nikt nie przerwie zabawy, aby cię odwieźć.


Madora miała wrażenie, że jej ręce, nogi i głowa umocowane są na
sznurkach, a ona sama podskakuje jak kukiełka.


– Jammer powiedział, że zaciągnęłaś się tylko raz. Miałaś szczęście.
Słuchasz mnie, Mad? Mówi, że tylko u jednej osoby na trylion występuje
taka reakcja. To mogło cię zabić. Nie do wiary, ile miałaś szczęścia.


Czuła się, jakby ktoś drewnianą łyżką mieszał jej w mózgu.


– Nikt nie chce jeszcze wyjeżdżać. Poza tym Jammer twierdzi, że wkrótce
poczujesz się lepiej.


A potem została sama na ganku przed domem.


Kojot przemierzający po cichu podwórko zatrzymał się i spojrzał na nią,
a w jego żółtych oczach odbijało się światło księżyca. Po pewnym czasie
przyszła Kay-Kay, usiadła na chwilę obok, złapała ją za spocone dłonie,
a potem znowu wróciła do środka.


Temperatura na pustyni spadła. Powietrze, zimne i suche, omiatało
wszystko wokół. Do niedawna spocone ciało Madory teraz ostygło i dziewczyna zaczęła drżeć z zimna, a jej zęby uderzały o siebie niczym
kości w papierowej torbie. Podciągnęła więc stopy na krzesło i otoczyła
nogi ramionami. Oparła twarz na kolanach, lecz gdy próbowała zamknąć
oczy, powieki podskakiwały w górę, jakby zawieszone na sprężynach. W domu ktoś włączył stare nagranie grupy The Doors. Klawiszowe riffy
drażniły jej zmysły, a rytm wwiercał się aż do jej wnętrza, powodując
niemal ból mięśni.


Światła reflektorów samochodowych omiotły kaktus cholla i opuncję
figową. Na moment straciła wzrok, ale już po chwili jej zapuchniętym i załzawionym oczom ukazała się postać. Wydawała się wyłaniać z wody,
niczym święty. Miała wrażenie, że jest świadkiem objawienia. Nie wiadomo
dlaczego, próbowała podnieść się z krzesła, na którym siedziała skulona.
Nogi jednak zachwiały się i mężczyzna wyciągnął dłonie w jej kierunku,
aby pomóc złapać równowagę.


– Hej, mała, lepiej nie wstawaj.


Widziała go podwójnie, a momentami nawet potrójnie. Unosił się niczym
miraż, ale jego głos był wyraźny i mocny. Dudniące pod skórą rytm oraz
klawiszowe riffy słabły, aż w końcu miała wrażenie, że dochodzą z odległego miejsca na pustyni. Wiedziała, że odbywała się tam jakaś
impreza, ale dla niej nie miało to już żadnego znaczenia.


– Nie bój się, mała. Willis nie pozwoli, aby przydarzyło ci się coś
złego.
  
ROZDZIAŁ 2


Pięć lat później


Madora Welles wstała z narożnika w salonie, na którym spędziła noc,
wyszła z kuchni i stanęła pod wiatą samochodową, popijając kawę
rozpuszczalną. Betonowa posadzka była chłodna i nieco wilgotna, więc
gołe stopy przyklejały się do niej w przyjemny sposób. Przebiegła
palcami po jasnobrązowych włosach. Dawno temu jej ojciec określał je
jako mysie. Nazywał ją Małą Myszką. Było to jedno z wielu
pieszczotliwych przezwisk, jakie dla niej wybrał. Mała Myszka, Mopsik,
ponieważ miała zadarty nos, Chucherko, ponieważ była niska, Cukiereczek.


Jakie to dziwne, że choć ojciec zmarł przed wieloma laty, jego głos
nadal rozbrzmiewał w jej uszach, jakby wysyłał jej wiadomości kanałami,
do których dostęp mieli tylko oni oboje.


Przed godziną szóstą, we wczesny letni poranek, gdy księżyc znikał na
zachodnim horyzoncie, niebo nad pasmem Laguna Mountains przybierało
bladożółtą barwę, a w chłodnym powietrzu unosił się zapach szałwii,
pieprzu, wilgotnego piasku i kamienia. Podnóże oraz zbocza kanionu Evers
porastał nierówny chaparral1. Surowy krajobraz łagodziły kremowe kwiaty krzewów
kalifornijskich oraz zaokrąglone kształty i wgłębienia w jasnobrązowych
głazach. „Te skały były pradawne” – stwierdził pewnego razu Willis.
„Mogą mieć nawet dwieście milionów lat”.


Madora miała dwadzieścia dwa lata, więc dwieście milionów było dla niej
tak ogromną liczbą, że nie wiedziała nawet, jak ją zapisać.


Zza grzbietów górskich wynurzało się słońce i całowało szczyt kanionu
Evers, który znajdował się bezpośrednio za domem Madory. W najbliższym
mieście Arroyo oraz w oddalonym o pięćdziesiąt kilometrów na zachód San
Diego ludzie dopiero się budzili, ale Madora dawno już wstała i teraz
wraz z psem przemierzała podwórko oraz ślepą uliczkę w miejscu, w którym
podniszczony drogowskaz wskazywał początek szlaku prowadzącego do Parku
Narodowego Cleveland, rozległego i jałowego terenu pełnego gór, skał i chaparralu. Jeden z głazów znajdujący się sto metrów dalej przypominał
krzesło. Madora często siadała na nim, aby pomyśleć i spojrzeć na
krajobraz w oczekiwaniu na wschód słońca. Jednak tego ranka Willis
poprosił, aby nie odchodziła zbyt daleko od domu. Oparła się więc o znak
i upiła ostatni łyk kawy, czekając na promienie słoneczne, które miały
wyjrzeć zza krawędzi kanionu i roztopić sztywność w jej ramionach i karku. Willis stwierdził kiedyś, że poczułaby się lepiej, gdyby zrzuciła
dziesięć kilogramów.


Był czerwiec i pogoda znacznie się poprawiła, ponieważ zbliżała się
pełnia lata. Kuleczki krzewu bylicy, które leżały rozrzucone po
unoszącym się w górę zboczu, już zbrązowiały. Niedługo dom się nagrzeje
i będzie w nim gorąco zarówno w dzień, jak i w nocy – aż do
października. Choć Madora otworzyła wszystkie okna, aby wpuścić do
środka chociaż niewielkie podmuchy wiatru, powietrze uwięzione w ślepej
uliczce kanionu stało w miejscu. Kurz pokrywał grubą warstwą każdą
powierzchnię i oblepiał grubo tkane zasłony. Osiadał na skórze Madory,
wdzierał się do oczu, uszu i we włosy. Miała tak wysuszoną śluzówkę w nosie, że czasem dostawała krwotoków. Nadejście czerwca oznaczało, że
zbliża się już lipiec, a tuż za nim sierpień i wrzesień – najgorętsze
miesiące w roku. Sezon pożarów.


Pitbull, którego Madora znalazła, gdy był szczeniakiem, oparł się o jej
nogę, prosząc w ten sposób o uwagę. Choć Foo miał zaledwie kilka
miesięcy, jego osobowość zaczęła się już kształtować – stanowiła
mieszankę agresji i płochliwości, ciekawości, lojalności i czułości.
Poprzedniej nocy krzyki kobiety dochodzące z naczepy stojącej za domem
zdawały się go przerażać. Przestał skamleć dopiero po tym, jak Madora
położyła się z nim na narożniku i przytuliła go do siebie.


Przy drodze stało pudełko z pięcioma szczeniakami wielkości główki
kapusty. Jedynie Foo przeżył. Był brązowo-biały i miał skośne oczy.
Kiedy wzięła go na ręce, miała wrażenie, że trzyma ciepły bochenek
chleba. Gdyby Madora nie zauważyła tego pudełka, na pewno szczenię
padłoby ofiarą kojotów. Kojotów i jastrzębi. Pająków i węży. Świat był
pełen niebezpieczeństw. W Parku Narodowym Cleveland nawet rośliny miały
igły i kolce.


Zakopała ciała szczeniaków w piachu przy wyschniętym strumieniu za
domem, a z kamieni ułożyła kopiec. Napoiła Foo wodą, a potem pipetką
podała mu mleko skondensowane. Następnie w pudełku ułożyła kocyk oraz
butelkę z ciepłą wodą, aby mógł się do niej przytulić. Willis
stwierdził, że nie stać ich na psa, ale Madora przekonała go argumentem,
iż pitbull nadaje się na psa stróżującego. Potrzebował jeszcze tylko
szczepień oraz plakietki z imieniem – Foo. Madora chciała również złożyć
wniosek o rodowód, jednak Willis niechętnie wypełniał formularze, które
wymagały podania nazwiska i adresu.


Foo stał się częścią stworzonej przez Madorę grupy rannych zwierząt oraz
przywiędłych roślin. Ale był czymś więcej. Jego obecność sprawiała, że
długie dni stawały się mniej monotonne. Rozmawiała z nim o rzeczach,
które były dla niej istotne. A kiedy jej słuchał, jego małe jasne oczy
wpatrywały się nieustannie w jej twarz, jakby wierzył, że ona zna
wszystkie odpowiedzi. Gdyby tylko mógł zadać odpowiednie pytania.


Pod wiatą samochodową ustawiono doniczki, skrzynki i beczki po whiskey
wypełnione cyniami, kosmosami i petuniami – kwiatami, które wytrzymywały
upały przy regularnym podlewaniu. Na półce zbudowanej z cegieł i desek
stała domowej roboty klatka z królikiem, któremu jastrząb rozerwał ucho.
Po sześciu tygodniach nadal kulił się na końcu klatki. Drugą klatkę
zamieszkiwało dzikie i agresywne szczenię kojota. Kiedy je znalazła
siedzące na końcu naczepy ciężarówki, w której teraz mieszkała
dziewczyna, wyglądało jak skóra i kości.


Gdyby w drodze powrotnej do domu Madora spotkała obcą osobę, turystę
albo chłopca na rowerze górskim, ich oczom ukazałaby się dziewczyna, o której pięknie decydowały bijąca od niej niewinność, szczere zielone
oczy oraz niegdyś jasna cera, która teraz od słońca nabrała złocistej
barwy. Jednak prawie nikt nie zapuszczał się tak daleko w kanionie
Evers. Do Parku Narodowego Cleveland prowadziły dużo mniej wymagające
szlaki.


Madora i Willis od niemal czterech lat mieszkali w trzypokojowym domu na
końcu ulicy Red Rock. Wynajmowali go od mężczyzny, którego nigdy
osobiście nie spotkali i który utrzymywał niski czynsz, dopóki płacili w terminie i nie prosili o żadne udogodnienia czy remonty. W pamięci
Madory miesiące i pory roku powoli się zacierały. Jedno lato było równie
gorące jak następne, jedna zima – równie sucha jak kolejna. Życie na wsi
odpowiadało jej, ale bezwzględność natury była przerażająca. Pewnego
razu podczas spaceru z Willisem weszła w gniazdo pająka rozwieszone
pomiędzy dwoma drzewami po przeciwległych stronach ścieżki. Gdy ściągała
z włosów i twarzy klejące nici, w jej dłoni rozpadł się martwy motyl, o skrzydłach spłowiałych i suchych niczym papier. Madora chciała zniszczyć
pajęczynę, ale Willis podziwiał misterność jedwabnej sieci. Powiedział
wówczas, że tak właśnie wyglądał cykl życia – tak jak kojoty oraz
pająki, tak i dziewczęta oraz motyle są jego częścią.


Madora nie wierzyła w to, że życie jest cyklem. Gdy leczyła chore
zwierzęta, miała raczej wrażenie, że przypomina ono kanion, w którym
niektóre zwierzęta zostają uwięzione, a jedynie kilku udaje się przeżyć.


W naczepie ciężarówki ustawionej na betonowym bloku dziewczyna o imieniu
Linda krzyczała do godzin porannych. Willis pracował jako opiekun
medyczny, a wcześniej był sanitariuszem w korpusie marynarki wojennej.
Stwierdził, że w porównaniu z opatrywaniem mężczyzn rozerwanych przez
miny-pułapki lub miny przeciwpiechotne, przyjęcie porodu to pestka. Ale
mimo to i tak krzyczała. Willis podał jej jakieś tabletki, jednak sądząc
po jękach, Madora domyśliła się, że nie złagodziły one bólów porodowych.
Każdy ewentualny przechodzeń mógł z łatwością usłyszeć wrzaski
dziewczyny. Na szczęście dom Madory i Willisa znajdował się na końcu
drogi i oddalony był prawie o kilometr od najbliższych sąsiadów. Poza
tym mieszkańcy kanionu Evers pilnowali swojego nosa.


W kuchni Madora postępowała według wskazówek Willisa, które kazał jej
jeszcze wielokrotnie powtórzyć, zanim mogła wziąć się do pracy. W zlewozmywaku umieściła czystą plastikową miskę, której dno przykryła
starym ręcznikiem złożonym na pół. Kolejny ręcznik, również złożony na
pół, położyła na blacie obok zlewu. Po drugiej stronie przygotowała
czystą gąbkę, butelkę żółtego płynu do kąpieli przeznaczonego do skóry
delikatnej oraz trzeci ręcznik. Dzień wcześniej wyszorowała całą kuchnię
wybielaczem clorox, aż piekły i łzawiły jej oczy. Na kolanach myła
kuchenną podłogę, lecz w pewnym momencie doszła do wniosku, że jeśli nie
przestanie, zaraz zedrze starą winylową wykładzinę i ukażą się leżące
pod spodem spaczone deski. Gdy skończyła, zabroniła Willisowi chodzić po
domu w butach, ale on stwierdził, że skoro Foo może biegać swobodnie na
dwór i z powrotem, on też nie będzie chodził boso. Madora nie potrafiła
zabronić Foo biegania. Byłby zraniony i zdezorientowany. Wykąpała go
więc i ponownie umyła podłogę.


Usłyszała, jak buty Willisa zachrzęściły na żwirze, gdy minął wiatę
samochodową. Otworzył tylne drzwi z siatką na owady i pozwolił, aby
zamknęły się za nim z trzaśnięciem. W ramionach trzymał noworodka
owiniętego flanelowym kocem.


– Pamiętasz, co ci mówiłem?


Kiwnęła głową i wzięła od niego dziecko.


– Gdy skończysz, ubierz go w to ubranko ze sznureczkiem na dole.


Czarne włosy Willisa wysunęły się z kucyka i grube proste kosmyki
zawisły po obu stronach jego przystojnej twarzy, rzucając na nią cień i podkreślając zmarszczki spowodowane zmęczeniem, które dodatkowo
uwydatniały jego kości policzkowe. Wyglądał jak Jan Chrzciciel z obrazu
na ścianie szkółki niedzielnej, do której Madora uczęszczała jako
dziecko.


Dziecko w ramionach Madory wydawało się lekkie niczym piórko umieszczone
w balonie z tkanek i skóry.


– Jest taki mały.


– Wydaje mi się, że waży jakieś dwa i pół kilograma. Nieźle, biorąc pod
uwagę okoliczności.


– Jak się czuje Linda?


– Straciła przytomność, ale nic jej nie będzie. Bardzo ją porozrywało,
więc musiałem dać jej więcej tabletek, niż zamierzałem. Ale udało mi się
ją pozszywać. I po problemie. – Wyszedł z maleńkiej kuchni i ruszył na
tyły domu. Jego głos dochodził do niej stłumiony, ponieważ ściągał przez
głowę zaplamioną od potu koszulę. – Pod moją nieobecność chcę, abyś tam
poszła, porządnie ją umyła i zmieniła pościel. Kupiłem trochę podkładów
ciążowych. Przydadzą się jej.


– Kiedy wrócisz?


Nie odpowiedział.


Dziecko trzymane na rękach nie przypominało lalek z dzieciństwa. Gdy
miała siedem lat, ich gumowe pośladki idealnie pasowały do zagłębienia w jej ramieniu. Teraz czuła się niepewnie z tą bezkształtną masą w ramionach, więc z ulgą położyła noworodka na ręczniku obok zlewu.


Odsunęła krawędź cienkiego kocyka, aby zobaczyć jego twarz. Z przykrością stwierdziła, że był brzydki. Jego niskie czoło pokryte było
czarnymi włosami, nos miał rozpłaszczony, a skórę zaczerwienioną i pełną
otarć, jakby brał udział w bijatyce na placu zabaw. Położyła palec
wskazujący na jego policzku i wtedy jego opuchnięte powieki zatrzepotały
– ależ miał gęste czarne rzęsy! – i podniosły się na tyle, aby Madora
mogła zobaczyć, że oczy miały kolor głębin.


– Dużo przeszedłeś, co, mały?


Jej głos go zaskoczył. Odrzucił na bok ramiona i nóżki, co bardzo
rozśmieszyło Madorę. Słysząc jej śmiech, noworodek szeroko otworzył
oczy. Zbliżyła twarz do jego twarzy, aby mógł zobaczyć jej uśmiech.
Chciała w ten sposób zapewnić go, że przed nim pomyślna przyszłość.


„Życzę ci szczęścia” – pomyślała.


Zgodnie ze wskazówkami Willisa nalała kilka centymetrów ciepłej wody do
plastikowej miski stojącej w zlewie i odwinęła dziecko z koca. Zdławiła
w sobie poczucie obrzydzenia na widok jego ciała usmarowanego śliską
mazią – mieszaniną krwi oraz białej, niemal serowatej substancji. Z jego
brzucha zwisał podwiązany kikut pępowiny. Madora zastanawiała się, czy
wszystkie dzieci wyglądały tak okropnie zaraz po urodzeniu. Gdyby
okazało się, że prawnik nie przyjmie chłopczyka, wszystkie plany Willisa
spaliłyby na panewce. To byłaby katastrofa. Willis miał bzika na punkcie
oszczędzania. Nieustannie wspominał o szkole medycznej i o tym, jak
bardzo potrzebował dwudziestu pięciu tysięcy dolarów w gotówce, które
obiecał mu prawnik.


Gdy chłopczyk poczuł wodę, zesztywniał i zaskrzeczał zaskoczony, lecz
zamilkł, gdy pod wodą znalazły się również jego klatka piersiowa, rączki
i nóżki. Już po chwili wyglądało na to, że kąpiel mu się spodobała, i Madora zaczęła się zastanawiać, czy przypomniało mu się życie płodowe.
Czy dziecko w łonie matki czuje się uwięzione? A może bezpieczne?
Wydawało się jej, że z wiekiem coraz częściej w jej głowie pojawiały się
tak szalone pytania.


Nalała kropelkę płynu do kąpieli na dłoń i rozsmarowała ją na obwisłej,
poplamionej skórze chłopczyka. Przez cały czas nie odrywał od niej oczu,
prawie nie mrugał. Nie miała jednak pewności, czy rzeczywiście ją
widział. Mimo to jego nieruchomy ciemnoniebieski wzrok miał w sobie
pasjonującą intensywność i Madora wierzyła, że w ten sposób zapamiętuje
jej twarz. Była przekonana, że jeśli za rok zobaczy go w wózku w supermarkecie, ich spojrzenia się spotkają i chłopiec ją rozpozna.


Z łazienki dobiegł Madorę dźwięk kropel uderzających o metalową ściankę
kabiny prysznicowej. Zwykle nie lubiła, gdy Willis zużywał zbyt dużo
wody, ale tego ranka nie miała nic przeciwko temu, żeby wziął długi
gorący prysznic i opróżnił zbiornik.


Śliski noworodek leżał na jej przedramieniu, podczas gdy ona przesuwała
dłonią pomiędzy jego palcami stóp i dłoni. Namydliła gęste czarne włosy
i wyczuła puls na miękkim wgłębieniu z tyłu głowy. Willis powiedział
jej, jak nazywa się to delikatne miejsce, i ostrzegł, aby na nie
uważała. Przebiegł ją dreszcz, ponieważ zdała sobie sprawę z kruchości
ciała noworodka, a spływające po jej twarzy łzy wpadały do ciepłej wody.
Ułożywszy sobie jego pośladki na dłoni, zmyła z ciała dziecka – nie
zapominając o fałdzie pod brodą i pod pachami – lepką pozostałość po
podróży przez kanał rodny. Spomiędzy jego nóg na powierzchnię wody
wypłynęło kilka bąbelków, powodując wesołość Madory.


Wyciągnęła chłopca z wody. Jego ciało było długie, wiotkie i chude.
Ponownie się rozpłakał. Madora od razu zrozumiała, że ten rozdzierający
szloch był przejawem zaskoczenia i odczuwanego zimna. Szybko więc
owinęła noworodka w czysty ręcznik, przytuliła go do serca, a następnie
głaszcząc i szepcząc słodkie słowa otuchy, zapewniła, że wkrótce się
rozgrzeje.


Nikt nie musiał jej pokazywać, jak należy go trzymać i osuszać. Czuła,
że te umiejętności są wrodzone niczym instynkt. Od czasu, gdy wzięła na
ręce pierwszą lalkę, wiedziała, że chce zostać matką. W szkole średniej
zajęcia z doradcą zawodowym nigdy jej nie interesowały. Kay-Kay
zastanawiała się nad wstąpieniem do wojska, a gdy Madorze ten pomysł się
nie spodobał, nazwała ją palantem.


Dochodzący z łazienki odgłos lejącej się wody ucichł, a po chwili
usłyszała plastikowe drzwiczki uderzające o zewnętrzną część kabiny.


– Musimy się pośpieszyć – wyszeptała, mocując się z pieluszką. Próbowała
się zorientować, gdzie był przód, a gdzie tył. – Nie chcemy zdenerwować
Willisa, prawda?


W suchym powietrzu czerwcowego poranka włosy chłopca przypominały czarną
aureolę, odstawały niczym końcówki słodkich snów jeszcze z okresu ciąży.
Madora przełożyła bawełniane wdzianko przez jego głowę i zaciągnęła je
na dole sznurkiem, ograniczając ruchy jego stóp. Ubranko miało kolor
niebieski, więc przeznaczone było dla chłopca, choć wcześniej nie
wiedzieli, jakiej płci będzie dziecko.


Wizyta Lindy u lekarza wiązała się ze zbyt dużym ryzykiem, więc Willis
zajął się wszystkim. Sądząc po doskonałym stanie, w jakim znajdował się
chłopiec, wyglądało na to, że rzeczywiście ginekolog nie był potrzebny.
„Na całym świecie kobiety rodzą bez pomocy lekarzy” – twierdził Willis.


Podczas pięciu miesięcy spędzonych w naczepie Linda nigdy nie wspomniała
o ojcu dziecka, nawet gdy Madora zadała jej bezpośrednie pytanie. Bez
względu na to, kim był, Madora była pewna, że nie zasługiwał na
cudownego chłopca leżącego w jej ramionach. Podobnie jak Linda. Willis
załatwił adopcję noworodka dzięki pomocy specjalizującego się w takich
sprawach adwokata, który był siostrzeńcem jednego z klientów Willisa.
Adwokat nie zadawał zbyt wielu pytań i powiedział Willisowi, że Linda
nie będzie musiała podpisywać żadnych dokumentów. Mężczyzna obiecał
również, że sam zawiezie dziecko nowym rodzicom. Na świadectwie
urodzenia widnieć więc będą ich nazwiska.


Według Willisa chłopiec nie będzie potrzebował w najbliższym czasie
karmienia, ale miała nadzieję, że adwokat zadbał również o to. Powinna
towarzyszyć mu druga osoba, która będzie trzymać tę małą istotkę i przygotuje mu butelkę z mlekiem, gdy zapłacze. Madora poczuła ukłucie w sercu, gdy wyobraziła sobie chłopca przypiętego w foteliku samochodowym,
głodnego i cierpiącego zaledwie kilka godzin po urodzeniu. Dopiero co
pojawił się na świecie, a już przekazywany był z rąk do rąk jak towar
kupiony w sklepie.


Willis wszedł do kuchni ubrany w dżinsy, które dla niego wyprasowała,
oraz w grubą dżinsową koszulę, która barwą przypominała ciemne oczy
chłopca. Zaczesał włosy do tyłu i związał je na szczycie głowy.
Przeniósł wzrok z dziecka na nią i się uśmiechnął. Następnie ściągnął
miękki filcowy kapelusz kowbojski z haczyka i włożył go na głowę.


Madora zdążyła się już przekonać, że nawet najbardziej atrakcyjni ludzie
mieli jakieś niedoskonałości – garb na nosie lub lekko opadającą powiekę
– lecz twarz Willisa była ich pozbawiona. Obie jej części pasowały do
siebie idealnie, a ta równowaga czyniła ją nie tylko piękną, ale
sprawiała też, że bił z niej pociągający spokój, ponieważ nie było w niej nic wymagającego poprawki. Po raz pierwszy ujrzała go, gdy stanął
na ganku starego domu na pustyni. Taki piękny i spokojny. Myślała, że ma
przed sobą anioła.


– Martwię się o niego – przyznała.


– O prawnika? Zjawi się.


– Martwię się o dziecko.


– Zbadałem je. Nic mu nie jest.


– A co będzie, jeśli zgłodnieje?


– Prawnik się tym zajmie. Mamy się spotkać w Carlsbadzie.


– Pozwól mi pojechać z tobą.


– Jestem zmęczony, Madoro. Chcę się tego pozbyć…


– On nie jest rzeczą. Jest małym chłopcem.


Mina Willisa świadczyła o tym, że usłyszał już wystarczająco dużo.


– Daj mi go.


Cofnęła się, schylając głowę.


– Powinnaś okazać mi trochę współczucia. Całą noc byłem na nogach. Linda
dopiero urodziła i jest wykończona, ale wkrótce dojdzie do siebie i wtedy będzie cię potrzebowała.


Dziecko wygięło plecy w łuk i wykręciło usteczka, wydając przy tym
odgłos ssania, gdy Willis wziął je z ramion Madory. Otworzyła drzwi
prowadzące do ogrodu.


– Willis?


Zatrzymał się pod wiatą i spojrzał na nią gniewnie.


– Chcę mieć dziecko – powiedziała.


– A więc o to chodzi? – W jego śmiechu pobrzmiewała szydercza nuta. –
Odezwał się zegar biologiczny?


– Byłabym dobrą matką. – Wiedziała o tym. – Proszę.



  
    	
      
    Chaparral – zimozielona formacja roślinna, występująca w Ameryce
Północnej. (Wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki). [wróć]



  


  
ROZDZIAŁ 3


Naczepa firmy Great Dane, w której Linda spędziła niemal pięć miesięcy
ciąży, miała prawie dwa i pół metra szerokości oraz ponad osiem metrów
długości. Gdy Madora i Willis wprowadzili się do domu, naczepa
znajdowała się już na terenie posiadłości. Nie prezentowała się zbyt
dobrze, ale była zbyt ciężka, żeby ją usunąć.


Jak wiele zaniedbanych wiejskich posesji, ta także przez pewien czas
pełniła rolę złomowiska dla zniszczonych maszyn i sprzętów. Madora nie
zwracała jednak uwagi na śmieci, gdy zobaczyła ten mały domek. Kiedy
cztery lata temu po raz pierwszy przestąpiła jego próg, nie chciała
robić sobie nadziei, że Willis w końcu zechce się ustatkować, ożenić się
z nią i założyć rodzinę. Spadł jej kamień z serca, kiedy przyznał, że
miejsce bardzo mu się podobało. Nie przeszkadzały jej popękane i pełne
wybrzuszeń pomarańczowo-brązowe linoleum, zepsuty piekarnik czy
poplamiony zlew. To były jedynie tymczasowe niedogodności i szkaradztwa.
Najważniejsze, że wreszcie miesiące tułaczki na zachód dobiegły końca i mogła zacząć prawdziwe życie. Jakby chciał udowodnić, że podziela jej
zdanie, Willis znalazł czas na pomalowanie domu na ciemnozielony kolor
przypominający odcień lasu, a listew wokół okien na biało. Podczas
jednego z weekendów usunęli zardzewiałe koparki i sortowniki, zwłoki
zepsutej lodówki, zużyte opony, skorodowane zbiorniki oraz zwoje drutu i zrzucili je za stertą głazów, gdzie nadal zaświadczały o historii
posiadłości. Do przeniesienia naczepy ciężarówki potrzebny byłby
samochód holujący, więc pokryli jej zniszczoną aluminiową karoserię
kamuflującymi barwami: szarością, zielenią i jasnym brązem, dzięki czemu
wtopiła się w tło figowców oraz zakurzonych hibiskusów rosnących wzdłuż
koryta wyschniętego strumienia na tyłach posesji.


Początkowo Willis był zafascynowany naczepą, ale potem zapomniał o niej
na kolejne trzy lata. Osiem miesięcy temu wyciął z jednej strony otwór w kształcie okna i zamontował klimatyzator, generator prądu, który miał go
zasilać, i kilka żarówek. Madora myślała, że przygotowuje pokój dla
siebie, miejsce, w którym będzie się mógł uczyć, gdy wróci do szkoły.


Nigdy nie wspominał o Lindzie. Po prostu pewnego deszczowego wieczora
przywiózł ją do domu i umieścił w naczepie.


Najpierw przyprowadził ją do kuchni. Woda kapała z jego foliowego,
sięgającego kostek płaszcza przeciwdeszczowego, a czarne błyszczące
kosmyki przykleiły mu się do głowy. Za nim stała dziewczyna z potarganymi włosami i pękatym brzuchem, ubrana w postrzępione dżinsy
oraz żółty T-shirt. Wzrok wbijała w bose stopy.


Madora pomyślała wówczas, że Linda przypomina figurkę z okrągłym
tułowiem oraz patykowatymi rękami i nogami.


– Ona jest w ciąży, Willis.


– Myślisz, że jestem ślepy?


– Musisz zaprowadzić ją do lekarza.


– Ciąża to nie choroba. Poza tym w piechocie morskiej byłem
sanitariuszem. Poradzę sobie z ciążą. To przecież nie operacja mózgu.


W tamtej chwili w głowie Madory pojawiło się kilka myśli jednocześnie,
więc nie bardzo wiedziała, co powinna najpierw powiedzieć. Nie miała nic
przeciwko, aby pomóc tej biednej bezdomnej nastolatce, i podziwiała
Willisa za jego hojność. Nie chciała też, aby uznał ją za sknerę, ale
pod koniec miesiąca zawsze brakowało im pieniędzy i wykarmienie kolejnej
osoby mogło okazać się bardzo trudnym zadaniem.


– A gdzie ona będzie spała? Przecież mamy tylko jedną sypialnię.


– Przygotowałem miejsce w naczepie.


– W naczepie? Przecież tam jest strasznie zimno.


Wszystkie koce, jakie mieli, oraz stary materac, leżały na ich wspólnym
łóżku, a mimo to i tak było im chłodno w nocy.


– Położyłem na podłodze materac i zaniosłem tam kilka koców. Może też
włożyć twoją flanelową piżamę.


Którą otrzymała od Willisa w prezencie. Podarunek w postaci miękkiej
niebieskiej flanelowej piżamy, gdy na dworze zrobiło się zimno, był dla
Madory sporą niespodzianką. Uwielbiała sporadyczne i niespodziewane
przejawy hojności. Jednocześnie zdawała sobie sprawę, że żałowanie tej
dziewczynie ciepłej piżamy było małostkowe.


– A co będzie jadła?


– Po drodze do domu kupiłem kilka porcji burrito.


– A skąd wziąłeś materac? I koce? Nie mamy przecież dodatkowych.


Jeśli będzie zadawać zbyt wiele pytań, Willis przyjmie postawę obronną,
a potem się zezłości i zacznie się jej czepiać. Powie, że ona w niego
nie wierzy i nie angażuje się w ich wspólne życie, o którym decydował
bez konsultacji z nią. Ale ona nie miała nic przeciwko. Z natury była
osobą, która słuchała poleceń. On górował nad nią intelektem i był dużo
bardziej obyty w świecie. Musiała jednak poznać prawdę.


– Czy ty to zaplanowałeś?


– Zaprowadzę ją do naczepy.


Otworzył jedną z kuchennych szuflad, w której trzymali różne drobiazgi,
i wyjął kłódkę.


– A po co ci to?


Kolejne pytanie.


– Ona pracuje na ulicy. – Jego ton wskazywał, że Madora była głupią
dziewczyną, może nawet nieco zacofaną. – Czy muszę ci wszystko
tłumaczyć? Pewnie ma w organizmie narkotyki i mogą pojawić się
halucynacje, a wtedy będzie chciała uciec. Wierz mi, Madoro, ja się na
tym znam. Kłódka jest dla jej własnego dobra. – Przerwał. – Zrozumiałaś?


Madora wiedziała o świecie tyle, ile udało jej się zobaczyć zza pleców
Willisa, stojąc na palcach i spoglądając znad jego ramienia. To, co
mówił, miało sens.


– Ona musi się napić czegoś ciepłego – stwierdził. – Nalej herbaty do
termosu i nasyp tam dużo cukru. Za chwilę po niego przyjdę. – Przed
wyjściem uśmiechnął się do Madory. – Nie chcę, abyś się przemoczyła i złapała przeziębienie. Pogoda jest okropna. Wrócę po herbatę. Nie rób
sobie kłopotu.


– Po prostu mi powiedz. Czy zaplanowałeś to wcześniej?


Nigdy jej nie uderzył, nigdy nawet nie groził, ale czasami Madora
wyczuwała, jak ewentualność użycia przemocy przepływa między nimi niczym
prąd elektryczny.


– Czy jeśli poznasz prawdę, będziesz zadowolona, czy będę musiał
wyjaśniać dalej? – Westchnął niczym bagażowy, który po długim dniu pracy
odkłada noszony ciężar. – Powiem szczerze. Bardzo boli mnie twoje
zwątpienie. Po tym wszystkim, co razem przeszliśmy, pomimo że tak wiele
dla siebie znaczymy, nadal mi nie ufasz. Wiesz, jak to rani, Madoro, gdy
osoba, którą kochasz najbardziej na świecie, nie ufa i nie wierzy ci…
Zaufanie i miłość to niemal synonimy. Jeśli mi nie ufasz, to znaczy, że
mnie nie kochasz. Nie możesz mnie kochać.


W kanionie Evers zerwał się zawodzący wiatr, który wdzierał się z jękiem
pod dach domu i uderzał kroplami deszczu o okna. Między deski podłogowe
wdarł się podmuch powietrza i wspiął niczym pająk po tyle nogi Madory.
Przy strumieniu dał się słyszeć trzask gałęzi topoli amerykańskiej,
przypominający strzał z pistoletu.


Willis usiadł, opierając łokcie na kolanach.


– Może powinienem powiedzieć ci wcześniej, ale to zdarzyło się tak
szybko. Nie zastanawiałem się nad tym zbyt długo ani tego nie
planowałem.


„A mimo to w naczepie leżały przygotowane koce i materac”. – Madora
odpędziła od siebie tę myśl, wyrzuciła ją z głowy na zawsze.


– Przyznam, że przez kilka dni obserwowałem Lindę. Zawsze gdy jechałem
do Arroyo, ona stała na skrzyżowaniu ze światłami w pobliżu autostrady,
trzymając w dłoniach tę marną kartkę z informacją, że jest w ciąży i jest głodna. Dzisiaj, gdy zobaczyłem ją w tym ulewnym deszczu,
wiedziałem, że muszę przyprowadzić ją do domu.


Wbił swoje ciemne oczy w Madorę, a ona odczytała w nich głęboką i niewysłowioną potrzebę bycia zrozumianym.


– I wiedziałem… Tak mi się przynajmniej wydawało… że ty też chcesz jej
pomóc. Chyba po prostu źle oceniłem sytuację. – Wstał. – Jeśli naprawdę
chcesz, odwiozę ją z powrotem do miasta. Ale może najpierw coś zje? Jest
naprawdę głodna.


Zawstydzona Madora przyłożyła dłoń do jego policzka. Dobro bijące od
tego mężczyzny doprowadziło ją do łez.


– Masz rację. Postąpiłeś słusznie. Przygotujemy jej wygodne posłanie w naczepie. – Madora nie myślała już o przyniesionych tam wcześniej
materacu i kocach, nie zastanawiała się już nad znaczeniem kłódki. –
Zaprowadź ją do naczepy i pomóż jej się zadomowić. Gdy wrócisz, herbata
będzie już gotowa.


Flanelowa piżama też.
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Kilka kilometrów dalej, w mieście Arroyo, Django Jones śnił o matce.
Miała na sobie ulubioną czerwoną plisowaną sukienkę, która trzepotała
wokół kolan, a jej włosy błyszczały na słońcu odcieniami srebra, miedzi
i złota. Django trzymał w dłoni zielony ogrodowy wąż i polewał ją wodą,
a ona się śmiała. Jej śmiech był niczym światło, niczym deszcz, niczym
woda obmywająca skały.


Pokój, w którym się obudził – a był to już trzeci poranek w tym miejscu
– stanowił jedną czwartą powierzchni jego sypialni w dawnym domu. Sądząc
po pudłach poupychanych w szafie i po kątach, przed jego przyjazdem
pomieszczenie to było schowkiem. Po drugiej stronie pokoju, na starym
stole leżał plecak należący do Djanga, który przypominał mu, że czy
chce, czy nie chce, tego dnia musi iść do szkoły. Próbował wyobrazić
sobie szkołę podstawową w Arroyo, do której uczęszczały dzieci od
przedszkola do klasy ósmej, i już wiedział, że jej nie polubi.


Podniósł laptop leżący na podłodze obok łóżka, włączył go i porównał
godzinę podawaną na ekranie z tą na zegarku stojącym na stole. Za pół
godziny będzie musiał wstać. Kiedy się logował, jego dłonie drżały z pełnego nadziei oczekiwania.


Najpierw wpisał w wyszukiwarce Google nazwisko ojca – Jacky Jones.
Pojawiło się wiele nowych linków: informacje biograficzne, nekrologi i wspomnienia. Wielu ludzi twierdziło, że znało go na początku lat
siedemdziesiątych, gdy był najlepszym angielskim gitarzystą. Przejrzał
pobieżnie teksty. Jakaś kobieta napisała, że po jednym z koncertów
uprawiała z nim seks i zrobiła sobie odlew gipsowy jego członka.


Obrzydlistwo.


Zalogował się na Facebooku i szybko przewinął stronę, nie zwracając zbyt
wielkiej uwagi na wpisy. Szukał jakiejś wskazówki świadczącej o tym, że
jego rodzice żyją. Był pewien, że znajdą sposób, aby przesłać mu
wiadomość. Otworzył skrzynkę poczty elektronicznej, lecz nie znalazł tam
nic interesującego. Jeśli doniesienia o wypadku były częścią super
tajnej misji rządowej, spodziewał się, że informacja od rodziców będzie
zakodowana. Django był inteligentny. Na pewno zdoła ją rozszyfrować. A jeśli są przetrzymywani przez porywaczy dla okupu, otrzyma wiadomość
drogą mailową lub telefoniczną. Ojciec Djanga był bardzo bogaty i sławny, a jego przyrodni brat Huck był najprawdopodobniej milionerem.
Porywacze zażądaliby ogromnej sumy, ale Django doszedł do wniosku, że
jeśli się odezwą, nie będzie zawiadamiał FBI. Federalni każą mu zachować
ostrożność i zabronią przekazania okupu, a on gotowy był zapłacić każdą
cenę, aby tylko uratować rodziców.


Ani na Facebooku, ani na Twitterze, ani też w mailach nie było żadnych
wiadomości od jego kumpli, choć pisał do nich kilka razy dziennie, od
kiedy przyjechał do domu ciotki. Do tego należało jeszcze dodać
wiadomości tekstowe, które przesyłał na ich komórki. Spojrzał na sufit i otworzył szeroko oczy, aby wysuszyć napływające łzy. Gwałtownie
zamrugał, ale nie pomogło. Miał dwanaście lat i wszyscy mówili, że jego
rodzice nie żyją, więc to normalne, że płakał. Jednak Django nigdy nie
chciał być normalny.


W ostatni majowy poniedziałek przypadał Dzień Pamięci, więc Jacky i Caro
Jonesowie pojechali do Reno na przedłużony weekend. Jacky chciał
wypróbować swoje nowe ferrari na szerokich pasach autostrady
międzystanowej numer trzysta dziewięćset pięć, z której na północ od
miasta Bishop rozciągały się imponujące widoki. Gdyby tylko wyjechali z Reno pół godziny później lub zatrzymali się w Bishop na kawę. Gdyby
tylko zrobili się senni i doszli do wniosku, że zaryzykują spotkanie z pluskwami w przydrożnym motelu. Gdyby tylko nie wracali do Beverly Hills
późnym poniedziałkowym wieczorem ciemną, opustoszałą autostradą
prowadzącą przez góry Rand. Gdyby tylko nie znaleźli się na pełnym
wzniesień i zakrętów odcinku drogi pomiędzy Johannesburgiem a Randsburgiem. Gdyby tylko pijany kierowca w furgonetce nie wyskoczył z nieoznakowanej drogi, jadąc bez świateł z prędkością stu czterdziestu
kilometrów na godzinę.


Django miał ochotę wbić sobie ołówek do ucha, aby powstrzymać bujną
wyobraźnię i wymazać krzyki oraz dźwięk metalu uderzającego o metal.
Następnego ranka po wypadku, gdy Django wszedł do kuchni, ścierając
jeszcze sen z powiek, nie zdziwił się na widok menedżera ojca, Iry,
który opierał się o blat kuchenny i popijał kawę. Ira pracował dla jego
ojca od lat siedemdziesiątych i często spotykali się w domu w Beverly
Hills.


To właśnie Ira przekazał mu wiadomość o wypadku i przysiągł, że jego
rodzice nie cierpieli. „Zginęli na miejscu” – powiedział. Jego słowa
trafiły Djanga niczym piorun w młode drzewo. Wypaliły w nim dziurę i teraz, dwa tygodnie później, chłopiec wiedział już, że nic nie będzie w stanie wypełnić tej pustki. Tego samego ranka pani Hancock, gospodyni,
objęła go ramieniem i usiadła z nim na ławie stojącej na ganku przy
kuchni. Jeśli dobrze pamiętał – jego wspomnienia tamtych dni były dość
fragmentaryczne – siedzieli przed domem cały dzień, a słońce przesuwało
się po deskach bielonej podłogi. Rozsądek podpowiadał mu jednak, że nie
mogło to trwać aż tak długo. Wkrótce przyjechał prawnik rodziców, pan
Guerin, i zamknął się z Irą w gabinecie Jacky’ego. Podczas ich rozmowy
Django wyszedł na zewnątrz i usiadł przy basenie. Ojciec zawsze
powtarzał, że ćwiczenia są najlepszym zajęciem, gdy człowiek jest
zdenerwowany. Spróbował więc przepłynąć kilka długości, ale już w połowie basenu mu się odechciało. Położył się na plecach i unosił się na
powierzchni, wpatrując się w pochmurne niebo. Typowa czerwcowa
szarzyzna.


Prawdę powiedziawszy, gdy Ira poinformował go o śmierci rodziców, Django
czuł jedynie zdumienie. Dopiero później, gdy zaczął się zastanawiać nad
tym, co tak naprawdę oznaczają słowa „wypadek samochodowy” i „śmierć” –
czymś, co Ira i pan Guerin nazwaliby „długoterminowymi konsekwencjami” –
ogarnął go głównie strach, ponieważ nikt nie wiedział, co teraz się z nim stanie. Podejrzewał, że jest zbyt bogaty, aby trafić do sierocińca.
Widział jednak musical pod tytułem Oliver!, który starsi uczniowie z Beverly Country Day wystawili w czasie Bożego Narodzenia. Po występie
zapytał matkę o znaczenie słowa kleik, a ona wyjaśniła mu, że to rodzaj
owsianki. Ojciec dodał, że jest to owsianka zmieszana z piaskiem,
kłaczkami, ziemią i sierścią psa zamiecioną z podłogi. Django wiedział,
że nigdy nie zje czegoś tak obrzydliwego, ale pamiętał piosenkę, którą
sieroty śpiewały o jedzeniu, cudownym jedzeniu, i nieustannie słyszał ją
w myślach. Gdy zasypiał, nadal krążyła w jego głowie, i jeszcze
następnego dnia nie chciała się od niego odczepić.


Pierwszy dzień po wypadku był najdłuższym dniem w historii świata.
Później w porze obiadowej jego starszy przyrodni brat Huck wpadł do domu
ze swoim ochroniarzem, a z jego ust jak zwykle wypłynął szybki potok
słów. I wtedy Django usłyszał swoje zawodzące wrzaski, których nie był w stanie powstrzymać. Huck miał prawie trzydzieści lat i był synem ojca
Djanga z pierwszego małżeństwa. Na głowie miał czapeczkę z emblematem
San Francisco Giants założoną tył na przód i też płakał.


Po przyjeździe brata czas i wspomnienia ponownie uległy zniekształceniu.
Pani Hancock spakowała torbę z jego rzeczami, a w plecaku znalazły
miejsce jego laptop oraz iPad. Django przewrócił cały pokój do góry
nogami w poszukiwaniu telefonu komórkowego, ale po chwili okazało się,
że leżał na wierzchu, na swoim miejscu. Ira zawiózł ich na małe lotnisko
znajdujące się w dolinie, gdzie czekał już samolot Hucka.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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